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WIADOMOŚCI
LITERACKIE

C e n a  8 0  g r o s z y T Y G O D N I K

Nr. 3 (159) Warszawa, Niedziela 16 stycznia 1927 r. Rok IV

B A L Z A C W  P O L S C E
P ó ł  „ f i o m e d j i  lu d z k ie j ” g o t o w e

C o  m ó w i  B o y -Ż e l e ń s k i
Rok blisko upłynął od czasu, jak 

dawaliśmy na tern miejscu sprawę z po- 
tępów tego śmiałego przedsięwzięcia. Wi- 
■ząc wciąż pojawiające s'ę nowe białe to- 
liki, tak dobrze już znane z okładki pol- 
Idim miłośnikom Balzaka, wybraliśmy się 
o Boya - Żeleńskiego po informacje,

-— Jak stoi sprawa całej „Komedji 
udzkiej" po polsku?

— Lepiej niż kiedykolwiek — odparł 
łoy z zadowoleniem. —  W chwili gdy, po 
■©zbiciu spółki, wyprodukowawszy sześć 
omów własnym kosztem, myślałem, że bę- 
lę musiał odłożyć rzecz do szczęśliwszych 
:zasów, znalazł się niespodzianie wydaw-

ry, wyrzekając się tego najpotężniejszego 
dla romansopisarza środka działania, mi­
łości, umie wydobyć wspaniałe i przejmu­
jące bisior je z szarych, zwiędłych egzy- 
stencyj, z drobiazgów życia, ukazując nam 
niejako kosmos w kropli wody. Z umysłu, 
dla wydobycia tego kontrastu, połączyłem 
„Proboszcza z Tours" z romantyczną i per­
wersyjną opowieścią o dziewczynie o zło­
tych oczach.

— A  „Kobieta porzucona?"
— To, wraz iz towarzyszącym jej „Gob- 

seckiem"' i  „Bankiem Nucingena", przy­
czynki do wspaniałego „Ojca Goriot", tak 
dobrze znanego polskim balzakistom. Znaj-

K o n k u r s  „ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h "  n a  n o w e l ę
S Z E Ś Ć S E T  Z Ł O T Y C H  N A G R O D Y

N a le ż y  w y b r a ć  j e d e n  z trzech  o k r e ś lo n y c h  te m a tó w

Pan Stanisław Czosnowski zadeklarował sumę zł, 600 w celu 
rozpisania natychmiast konkursu literackiego na nowelę, na na­
stępu j ących warunkach:

� ) Nadesłane utwory mają być napisane na jeden z trzech danych te­
matów, traktowanych jako punkt krystalizacyjny dla ��������	  
wynalazczości autora:

a) zagadnienie perfidji *);
b) sytuacja: ktoś wie o jakim fakcie, kompromitującym ko­

goś drugiego;
c) buty.

Nadesłane utwory nie mogą przekraczać � � � �  wierszy druku. 
Nagroda zł. 600 jest niepodzielna. Nagrodzony utwór honorowany 
będzie oprócz tego według zwykłej normy.
Oprócz noweli nagrodzonej sąd konkursowy może �  pozostałych 
prac wyróżnić najlepsze.
Termin nadsyłania utworów upływa dn. 27 lutego 1927 r.
Jeśli ogólna ilość prac nadesłanych na konkurs będzie mniejsza niż 
dziesięć, termin konkursu i automatycznie termin ogłoszenia wy­
niku przesuwa się o cztery tygodnie.
Nagrodzony utwór drukowany będzie w „Wiadomościach Literac­
kich", którym przysługuje także pierwszeństwo druku prac od­
znaczonych.
Prace muszą być opatrzone godłem, które musi być wypisane rów­
nież na dołączonej zapieczętowanej kopercie, zawierającej imię, 
nazwisko i dokładny adres autora.

*) Zwraca się uwagę obierających ten temat na studjum Karola Irzy­
kowskiego o perfidji, drukowane w nr. nr. 31—36 „Skamandra" z 1923— 4 r.

� ) Prace nadsyłać należy pod adresem „Wiadomości Literackich” 
(Warszawa, Złota � ), z zaznaczeniem na kopercie, że są przezna­
czone na konkurs literacki.

W razie wątpliwości co do terminu rozstrzyga data stempla 
pocztowego,

� � ) Rękopisy muszą być przepisane na maszynie.
� � ) Sąd konkursowy składa się z pp. Stanlisława Czosnowskiego, Ka­

rola Irzykowskiego, Jana Nepomucena Millera.

• � � � � � � � �� � � � � � � � � � � � � � � � � � �

� ) Każdy z sędziów obowiązany jest przeczytać każdą z nadesłanych 
prac, a o utworze nagrodzonym, ewentualnie także © każdym z wy­
różnionych, sformułować na pśmie umotywowany sąd. ■

� ) Motywy wszystkich sędziów zostaną ogłoszone drukiem.
3) W  razie braku jednomyślności wśród sędziów nagroda udzielona 

będzie większością dwóch głosów przeciw jednemu.
4) Sprzeciwiającemu się sędziemu przysługuje prawo założenia votum 

separatum, które wraz z umotywowaniem ogłoszone zostanie jedno­
cześnie z motywami sędziów, przyznających nagrodę.

5) Sędzia, który powziął pewną wiadomość o jakiejkolwiek z nade­
słanych prac, czyjego jest pióra, jest obowiązany donieść o tem po­
zostałym sędziom. Prace takie będą natychmiast wyłączone z kon­
kursu.

� ) Z ostatniego posiedzenia sądu konkursowejgo, na którem nastąpi
przyznanie nagrody i otwarcie kopert, spisany będzie formalny pro­
tokół. ,

7) Wynik konkursu ogłoszony będzie w „Wiadomościach Literackich" 
z dn, 3 kwietnia 1927 r.

S e tn y  tom „ B ib l j o t e R i  N a r o d o w e j "
R o z m o w a  z p r o f .  S t a n i s ł a w e m  K o t e m

W y w ia d  w łasn y  „W iad o m o śc i L ite ra ck ich ”

ca - miłośnik, tem cenniejszy, że jest wła­
ścicielem drukami. Jest to p. Krawczyń­
ski w Warszawie, właściciel Drukarni Kra­
jowej. Obecnie pracujemy razem, wypusz­
czamy w tych dniach trzeci tom z rzędu, 
i mam nadzieję, że dobijemy do końca.

—  Czy to jeszcze daleko?
— Licząc tych parę tomów, które mam 

w rękopisie, jestem mniej więcej w połowće. 
Prowadzę rzecz w porządku cokolwiek ka­
pryśnym, ale bo też chodzi mi o to, aby 
dać przedewszystkiem to, co wprzód było 
w Polsce w Balzaku najmniej znane: du­
cha „Komedji ludzkiej", jej myśl, jej nić 
przewodnią.

— Ostatnie tomy zawierają...
— Najpierw słynną „Historję trzyna­

stu", tak zabawnie kłócącą się z misją mo­
ralisty, w którą Balzac chętnie się obleka. 
Jest to historja trzynastu światowych kor­
sarzy, zespolonych z sobą na śmierć i ży­
cie, bez skrupułowi bez litości, panujących 
mocą swego związku nad Paryżem. Teofil 
Gautier zabawnie opowiada w swoich 
wspomnieniach, jak Balzac próbował wcie­
lić tę ideę w życie, zakłada-jąc Związek 
Czerwonych Koni. Później pisarz porzu­
cił swój plan „Hlistorji trzynastu", powsta­
ły z niej tylko trzy opowiadania: „Ferra- 
gus", „Dziewczyna o złotych oczach" i 
owa „Księżna de Langeiais", tak ciekawa 
przez materjał autobiograficzny jaki za­
wiera. Jest to, poza romantycznem zakoń­
czeniem, hifirfwja nieszczęśliwego flirtu 
samego P, XiJâ a z księżną de Castries, za­
raz'’ Jeaen z owych utworów, które u- 
j. wcui-iły współcześnie sławę pisarza jako 
znawcy duszy kobiecej.

.— Twórcy „Kobiety trzydziestolet-

_̂_ Właśnie. I tę „Kobietę trzydziesto­
letnią" również przypomniałem świeżo 
polskim czytelń kom, podkreślając, jaką 
rewolucją była w literaturze koncepcja 
balzakowska, zaczynająca powieść życia 
tam, gdzie był zwyczaj .ją kończyć, i od­
słaniająca prawdziwe dramaty tkwiące w 
nieubłaganej logice dnia codziennego bar­
dziej niż w wyjątkowych wydarzeni'ach i 
konfliktach. Zapewne, ta „Kobieta trzy­
dziestoletnia", złożona z sześciu luźno z 
sobą zeszytych epizodów, nie zasłużyła mo- 
ze na tyle honoru, aby silniej niż jakie- 
kolwiek inne dzieło zespolić się z imie­
niem Balzaka, aile z drugiej strony trzeba 
stwierdzić, że ta sfera twórczości Balza- 
, najbardziej została wyzyskana przez 
!e£° następców, tak iż niedość dobrze zda­
jemy sobie dzisiaj spriawę z jego odkryw- 
czeJ genjalności w tym zakresie.

A  dalsze utwory?

������  m � !�"#�	$  7. j dawni ctwa. nosiłem sie ©d r. 1918. Znaiac l 
' dobre edycje angielskie i francuskie,

d ą  t a m  d z i e j e  p a n i  d e  B e a u s e a n t ,  p a n i  d e  
R e s t a u d ,  R a s t i g m a k a . . .  O t o  w ł a ś n i e  c o  s t a ­
n o w i  i s t o t ę  „ K o m e d j i  l u d z k i e j "  i  c o  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  s i l ę  s i ę  u w y d a t n i ć :  w c i ą ż  
n o w e  ś w i a t ł a ,  j a k i e  k a ż d y  t o m  p r z y n o s i  d o  
p o z n a n i a  o s ó b ,  e p o k i ,  d u c h a .  T o  s e k r e t  
o w e g o  t a j e m n i c z e g o  ż y c i a  b o h a t e r ó w  B a l ­
z a k a ,  k t ó r e ,  j a k  t o  n i e r a z  z a z n a c z o n o ,  i n ­
t e n s y w n o ś c i ą  s w o j ą  g a s i  n i e m a l  ż y c i e  r z e ­
c z y w i s t e .  „ P i e r w s z e  k r o k i "  t o  j e d n o  z  j e -  
Ś °  b ł a h s z y c h  n a p o z ó r  o p o w i a d a ń ,  a l e  z a r a ­
z e m  t y c h ,  n a d  k t ó r e m i  k a ż d y  c z y t e l n i k  
d ł u g o  s i ę  z a m y ś l i ,  a  k i e d y  o d ł o ż y  k s i ą ż k ę ,  
u c z u j e  s i ę  m ą d r z e j s z y ,  d o ś w i a d c z e ń s z y . . ,

—  C z y  t o  w s z y s t k o ?
—  W  c h w i l i  g d y  w y w i a d  p a n a  s i ę  u -  

k a ż e ,  b ę d z i e  j u ż  z a p e w n e  n a  p ó ł k a c h  o s t a ­
t n i  t o m ,  z a w i e r a j ą c y  „ K o n t r a k t  ś l u b n y " ,  
j e d n ą  z  p r z e n i k l i w y c h  a n a l i z  ż y c i a  s p o ­
ł e c z n e g o  i  p r y w a t n e g o  z a r a z e m ,  o r a z  „ P u ł ­
k o w n i k a  C h a b e r t " ,  p a t e t y c z n y  d r a m a t  
ż y w c e m  p o g r z e b a n e g o  ż o ł n i e r z a  n a p o l e o ń ­
s k i e g o ,  T y l e  d o t ą d .  P o z a t e m  „ B i b l j o t e k a  
N a r o d o w a "  w  K r a k o w i e  o d d a w n a  m a  g o t o ­
w e g o  d o  d r u k u  „ L e k a r z a  w i e j s k i e g o " ;  j e ­
d n a  z  w a r s z a w s k i c h  f i r m  w y p u ś c i  n i e b a ­
w e m  n o w e  w y d a n i e  s e n s a c y j n y c h  „ B l a ­
s k ó w  i  n ę d z  ż y c i a  k u r t y z a n y " ;  w  r ę k o ­
p i s i e  z a ś  s ą :  „ K u z y n  P o n s " ,  o w o  p e n d a n t  
d o  „ K u z y n k i  B i e t k i "  w  d y p t y k u  „ U b o d z y  
k r e w n i " ,  o r a z  w s p a n i a ł a  p o w i e ś ć  „ C h ł o p i " ,  
k t ó r e j  p o j a w i e n i e  s t a n i e  s i ę  u  n a s  n i e w ą t ­
p l i w i e  a k t u a l n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą ,  t y l e  w  t y c h  
c h ł o p a c h ,  u j ę t y c h  z  p u n k t u  w i d z e n i a  k w e  
s t j i  a g r a r n e j ,  j e s t  a n a l o g j i  z  d z i s i e j s z e m  
n ia s z e m  ż y c i e m .  P r ó c z  t e g o ,  k i l k a  d r o b n i e j ­
s z y c h  o p o w i a d a ń .

—  A  c z y t e l n i c y ?
—  J a k o ś ć  ś w i e t n a ,  t y l k o  i l o ś ć  z d a ł a b y  

s i ę  w i ę k s z a .  S ą d z ą c  z  l i s t ó w ,  i j a k i e  o d b i e ­
r a m ,  b a l z a k i z m  w  P o l s c e  u t r w a l a  s i ę  n a  
n o w o ,  i  t y m  r a z e m  n i e c o  g r u n t o w n e j  n i ż  
z a  c z a s u  A u g u s t a  W i l k o ń s k i e g o ,

—  T e n  p r z y p ł y w  b a l z a k i z m u  j e s t ,  z d a ­
j e ,  s i ę  o g ó l n y ?

—  T a k .  I  o  i l e  d a w n i e j  c z y t a n o  j e g o  
p o w i e ś c i  ( i  t o  n i e k t ó r e ) ,  o  t y l e  d z i s i a j  r o ­
ś n i e  z a i n t e r e s o w a n i e  �%&� ��&!&'  j a k o  j e ­
d n ą  z  n a j n i e z w y k l e j  s z y c h ,  n a j d z i w n i e j ­
s z y c h  b e s t y j  j a k i e  i s t n i a ł y .  W  t y m  d u c h u  
s t a r a  s i ę  g o  u j ą ć  ś w i e ż a  k s i ą ż k a  R e n e  
B e n j a m i n a  , ,Z d u m i e w a j ą c e  ż y c i e  H o n o r  j u -  
s z a  B a l z a c " ,  W  m i a r ę  j a k  in n e  b o ż y s z c z a  
w s p ó ł c z e s n e j  m u  e p o k i  b l e d n ą ,  p o r o z u m i e ­
n i e  z  B a l z a k i e m  s t a j e  s i ę  c o r a z  i s t o t n i e j s z e .  
S t w o r z y ć  t o  p o r o z u m i e n i e  u  n a s  j e s t  j e d n ą  
z  p a s y j  m e g o  ż y c i a ,  m o g ę  p o w i e d z i e ć  —  
n i e o d p a r t y m  p r z y m u s e m .

—  A l e  p a n  w  o s t a t n i m  c z a s i e  s p r z e n i e ­
w i e r z y ł  s i ę  B a l z a k o w i ?

—  M y ś l i  p a n  o  „ D u c h u  p r a w " ?  T a k a
Przedewszystkiem to małe arcydzie- j sobie drobna niewierność, bez której pra- ( 

ło -Proboszcz z Tours" ukazujące nam wdżiwa miłość nie miałaby smaku. A le już | teki . 
znWVuż innego Balzaka,’ czarodzieja, któ-1 się nie powtórzy... "

Modrzewskim, „Historji wychowania" 
tylu cennych prac z dziejów kultury pol­
skiej w XVI i XV III w , jest równocześnie 
założycielem i redaktorem „Bibljoteki Na­
rodowej", która w bieżącym miesiącu wy­
puszcza setny tom wzorowego wydania 
najcelniejszych utworów literatury pol­
skiej,

Z tego powodu, jak mnie poinformował 
uprzejmie dyrektor Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej, dr. Adam Muszyński, uka­
że się wkrótce „Almanach Bibljoteki Na­
rodowej", zawierający ocenę dotychczaso­
wego dorobku wydawnictwa i głosy kryty­
ków polskich i obcych o wartości bibljo­
teki. Od dr. Muszyńskiego otrzymałem 
również szereg interesujących cyfr, z któ­
rych kilka przytaczam na dowód, jak roz­
ległe zatoczyła kręgi „Bibljoteka Narodo­
wa" i w jak wielkim stopniu przyczyniła 
się do zaspokojenia pilnej potrzeby kultu­
ralnej. Każdy tomik „Bibljoteki Narodo­
wej", z serji pierwszej, poświęconej arcy­
dziełom literatury polskiej, ukazuje się w 
pierwszym nakładzie w � � � � � �  egzempla­
rzy. Mimo tej poważnej cyfry pierwszego 
wydania, często już w tym samym roku 
trzeba przystępować do nowych edycyj 
Świeżo ukazały się np. „Treny" już w 
szóstem wydaniu; piątego— doczekała slię 
„Odprawa posłów greckich"; w czwartem 
—pojawił się „Kordjan", „Dziady", „Lilia 
Weneda", „Księgi narodu polskiego", 
„Zemsta"; w trzeciem—kilkanaście tomi­
ków, a w drugiem— prawie każdy tomik, li­
czący więcej niż dwa lata życia, nie wyłą­
czając rzeczy pozornie tak dzisiejszemu 
czytelnikowi dalekich, jak np. Żółkiewskie­
go „Początek % progres wojny moskiew­
skiej" czy Kopernika „Wybór pism", W r. 
1924 sprzedano 300.000 tomów „Bibljoteki 
Narodowej", w r. 1925— 270.000, w r. 1926 
(bez grudnia) —  180.000. Zniżkę w ostat­
nim roku przypisuje dr. Muszyński ban­
kructwu wielu księgarń, zmuszających 
czytelników do nawiązywania łączności 
wprost z wydawnictwem. Dr. Muszyński, 
mimo wyjątkowo ciężkich warunków fi­
nansowych, nie zatrzymuje w biegu roz­
woju wydawnictwa, które coraz większe­
go nabiera rozpędu. O sprężystości li od­
wadze Krakowskiej Spółki Wydawniczej 
świadczy zresztą najlepiej porwanie się 
na druk „Słownika etymologicznego języ­
ka polskiego" Aleksandra Brucknera, wy­
magającego stutysięcznego wkładu, a 
wieńczącego wspaniale działalność zna­
komitego uczonego.

Zdobywszy te cenne informacje od dy­
rektora wydawnictwa, udałem się tem 
skwapliwiej do prof. Kota z prośbą o 
przedstawienie dalszych planów „Bibljo-

— Komu oopyierzano opracowanie pe- j wydać to, na co slię przeciętny wvdawca
i rrancuskie, a 

bolejąc nad niedbałośc ą polskich, posta­
nowiłem wydawać bibljotekę, nie przezna­
czoną wyłącznie dla szkół ani specja­
listów, ale dla ogółu inteligencji, pragną­
cej poznać najcelniejsze utwory polskie 
od czasów najdawniejszych po dobę 
współczesną. W r, 1919 zebrała się nas 
już gromadka. Najgorliwszym propagato­
rem tej myśli stał się prof. Sinko,

W  celu jej zrealizowania zawiązano 
wówczas Krakowską Spółkę Wydawniczą,
'i wkrótce pojawiły się pierwsze tomiki,

— Jakie cele przyświecały wydawnic­
twu?

—  Przedewszystkiem chodziło nam o 
wprowadzenie do Polski sztuki wydawania 
tekstu. Do tego czasu zecer i drukarz byli 
zazwyczaj jego wszechwładnymi panami. 
Nikt ich nie kontrolował. Zmieniali więc 
tekst dowolnie, skracali, przeinaczali, po­
prawiali autora. Zrobiliśmy wielki wysi­
łek, aby nakoniec tekst ukazywał stę 
wzorowy, wolny od kontroli izecera i od 
skreśleń cenzora. Sprawdzaliśmy rękopi­
sy, pierwodruki i wydania, dokonane pod 
okiem autorów. Nieocenionym pomocni­
kiem okazał się tu przedewszystkiem p. 
K, Giebułtowski, którego ogromnej eru­
dycji i wyjątkowej wprost pracowitości 
zawdzięcza „Bibljoteka" bardzo wiele.

— Podstawą była pierwsza edycja czy 
ostatnia?

— Nieraz i pierwsza, wbrew obowią 
żującej powszechnie zasadzie. W  ostatniej 
bowiem niejednokrotnie zacierano lub u 
suwano to, co w dziele historyczn e było 
wielkiego. Wystarczy porównać np. pier­
wsze wydanie „Kazań sejmowych" Skargi, 
czy „Przestróg dla Polski" Staszica, z 
późniejszemi, aby stwierdzić, jak ujemnym 
zmianom ulegały dalsze wydania pod 
wpływem czynników politycznych.

—  Czy ta chlubna nowość miała rów­
nież ogólniejsze znaczenie?

— Owszem. Od czasu pojawiania się 
„Bibljoteki Narodowej" nlikt nie pozwala 
już sobie na niedbałe wydawanie starych 
tekstów. Zrodził się nawet pietyzm edy­
torski.

—  Jakich zasad trzymano się co do 
komentarza?

— Komentarze miały nauczyć ludzi 
czytać z uwagą. W  narodzę wysoko kul­
turalnym możnaby ogłaszać teksty bez ko­
mentarza, gdy się ma przekonanie, że ar­
cydzieła weszły niejako w krew czytelni­
ków. U nas do świadomości czytelnika nie 
dociera jeszcze wartość każdego wiersza. 
Zadaniem komentarza było więc wskazać, 
że te wartości istnieją,

— Czy dawano tylko wyjaśnienia ję­
zykowe i rzeczowe?

— Oczywiście. Objaśnień estetycznych 
nie podawano z powodu trudności zwra­
cania uwagi na rzeczy specjalnie piękne 
Zastąpiły je wstępne uwagi, omawiające

( � #  | — Z myślą założenia wzorowego wy- | wartość utworu i jego główne cechy

szczególnych tomów?
—  Wyłącznie specjalistom. Zasadą na­

szą hyło zawsze wyszukiwanie najlepszego 
znawcy przedmiotu. Zamawiamy prace na 
kilka lat zgóry u fachowców często zupeł­
nie niewyzyskanych poprzednio. Nie za­
wahaliśmy się np. powierzyć komentarza 
„Trybuny ludów" red. Ftaeckerowi, a o- 
pracowania komedyj Blizińskiego i  Ba­
łuckiego dyr. Zygmuntowi Nowakowskie­
mu. Z wydaniem „Pana Tadeusza" czeka­
liśmy umyślnie kilka lat, aż prof. Pigoń 
zdołał ukończyć swe badania.

— Kto jest głównym odbiorcą bibljo­
teki?

— Młodzież szkolna i nauczycielstwo. 
Bardzo gorliwie czytują „Bibljotekę Na­
rodową” Żydzi - samoucy i cudzoziemcy. 
Wiele np. słów zachęty i uznania przesłali 
nam stali nasi czytelnicy, prof. Noyes z 
Kalifornji, ś, p. Palmieri, prof. Maver, 
Grappin i inni. Marzymy o tem, żeby w 
Polsce znalazło się trzy tysiące inteligen­
tów, z poza szkół, stałych odbiorców „B i­
bljoteki Narodowej", bo taka liczba na­
bywców pozwoliłaby szybciej drukować 
dalsze tomiki,

—  Czyżby istniał już plan nowej 
setki?

— Naturalnie. Co Więcej. Kilkadziesiąt 
tomików mamy już gotowych, i komenta- 
torowie ich mocno się niecierpliwią, że 
tomiki muszą czekać na swą kolej. Jako 
nowość nowej setki damy teksty histo­
ryczne, które pozwolą czytelnikom ze­
tknąć się bezpośrednio ze źródłami wiel­
kich zdarzeń i prądów dziejowych. „Kon­
federację barską" opracowuje prof, Ko­
nopczyński, „Czasy saskie" — doc. Feld­
man, „Wiosnę ludów (1846 —  1848)“ i 
„Powstanie listopadowe ‘ —  dr. FrejTch, 
„Sprawą polsko - krzyżacką na soborach" 
— ks. dr, Likowski, i  t. d. Nadto ukażą się 
tomiki: „Najdawniejszy język polski" Ta- 
szyckiego, „Literatura sowizdrzalska" i 
„Facecje polskie" w opracowaniu Bruck­
nera, Modrzewskiego „O naprawie Rze­
czypospolitej" z moim komentarzem, „Pa­
miętniki" Wyh:ckiego prof, Skałkowskie- 
go, „Listy romantyków polskich" w o- 
pracowaniu Wasylewskiego, „Walka kla­
syków z romantykami" w oświetleniu Łuc­
kiego i t, d. „Pismami mistycznemi", „L i­
teraturą słowiańską" ii „Wyborem pism 
i przemówień politycznych Mickiewicza" 
zajął się Pigoń, „Wyborem koresponden­
cji" Borowy. Dramaty Słowackiego ko­
mentują: prof, Ujejski, Klefner, Kridl, Ko­
łaczkowski, Balicki, „Króla Ducha" i pi­
sma genezyjskie —  Pawlikowski, a wy­
bór korespondencji! —  Wasylewski. „Psal­
my przyszłości" Krasińskiego objął 
Kridl, wybór korespondencji —  Kolbu- 
szewski. Nie ograniczamy się jednak i na­
dal do dzieł, które pochłoną szkoły. Pój­
dzie np. Berwiński z komentarzem Bystro- 
nia, Szajnocha, Trentowski, Piramowicz, 
Woronicz, Śniadecki, Zabłocki. Musimy

me rzuci, a co stanowi nasz skarb kultu­
ralny. Będziemy nadal forsowali literatu­
rę klasyczną, rzadko sięgając do najbliż­
szych okresów literackich, chyba że i one 
należą już do historji. Tak np. wyda­
my poezje Franciszka Nowickiego w opra­
cowaniu Orkana jako rzecz cenną, ale już 
nieaktualną, a więc obcą innym wydaw­
com. Setny tomik z „Pieśniami i wyborem 
wtiersizy" Kochanowskiego, w opracowaniu 
prof. Sinki, będzie zamknięciem pjierwsze- 
go rozdziału działalności „Bibljoteki Na­
rodowej” .

—  A  jak się przedstawia plan drugiej 
serji, która tak świetnie przypominała 
Polsce wielkich tragików greckich, klasy­
ków francuskich, Szekspira i  Homera?

— Dochodzimy do nr. 45. W  druku 
jest obecnie dzieło Russa „O umowie spo­
łecznej" w przekładzie i opracowaniu M. 
Starzewskiego i św, Augustyna „Wyzna­
nia" w przekładzie dr. Wisłockiej - Re- 
merowej, z komentarzem prof. Kowalskie­
go. W  najbliższej przyszłości pójdzie Leo- 
pardi, Foscolo, Petrarka, Byron, Milton, 
Hebbel, Kleist, Cervantes, Lermontow, 
Szewczenko, w przekładach Dickstein- 
Wyleżyńskiej, Tretiaka, Irzykowskiego, 
Millera, Mirsikiego i t, d. z komentarzami 
specjalistów. Boy-Żeleński pozwolił nam 
stale liczyć na swą cenną w ;półpracę. 
Skorzystamy również z przekładu „Słowa 
o pułku Igoria" Tuwima. Serja ta idzie 
wolnej, bo wciąż walcząc z brakiem do­
brych przekładów, musńmy starać się o 
nowe. Najwięcej czytelników, wbrew 
wszystkim biadaniom nad upadkiem zain­
teresowań dla literatury klasycznej, znaj­
dują właśnie pisarze greccy i rzymscy. W  
tym dziale liczymy na spadek po prof, K. 
Morawskim i głównie na współpracę pro­
fesorów Zielińskiego, Sinki, Klingera, W it­
kowskiego, Przychoakiego, Butrymowicza 
i t, d.

—  Z pracy „Bibljoteki Narodowej", 
jak zauważyłem, skorzystało sprytnie kil­
ka firm wydawniczych, ogłaszając wzoro­
we teksty jako własne, a jako rzekomą 
nowość wprowadzając obcięcie lub całko- 
wite usunięcie komentarza.

— Nie protestowaliśmy dotychczas ni­
gdy przeciw tej nielojalności, zadowoleni, 
że przynajmniej tekst ukazywał się nie­
skazitelny. Wiele z tych wydawnictw już 
zaprzestało wychodzić. Nam wciąż przyby­
wa czytelników. Stąd czerpiemy zachętę 
do dalszych wysiłków i do ciągłego dosko­
nalenia „Bibljoteki , która w nowym roz­
dziale swej działalności musi podbić nowe 
tysiące odbiorców. „Wiadomości Literac­
kie", stale śledzące bacznie i życzliwie na­
szą pracę, skutecznie wpływające na roz­
wój czytelnictwa w Polsce, pierwsze skła­
dając przez pana „Bibljotece Narodowej" 
uprzejme życzenia w przeddzień jubileu­
szu, pozostały wierne swoim hasłom.
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Anna Fudakowska (Śmierć książki
„Warszawianka", nr. 7) ubolewa z powo­
du upadku „dobrej i pięknej książki", na­
tomiast skrz. („Z tygodnia", „Świat", nr.
2) jest zdania, że „efemeryda 95 - groszo­
wa... niosąca tandetę w krzykliwej okład­
ce, już się przeżywa". —  O jednej z przy­
czyn, która bez wątpienia wpływa na pły­
nący z obniżenia poziomu intelektualnego 
zanik książki, pisze Widz w refleksji 
„Dobry okólnik" („Epoka", nr, 7): mowa 
tu o rozporządzeniu zakazującem ekspe­
rymentów publicznych z dziedziny hipno- 
tyzmu, magnetyzmu i spirytyzmu, które 
to eksperymenty ogłupiały systematycz­
nie szerokie masy. —  Jest to atoli tylko 
jeden ze środków tamujących szerzenie 
się ciemnoty. Należałoby pomyśleć o ener­
giczniejszej działalności rozpowszechnia­
jącej światło. Należałoby, jak słusznie za­
znacza M. w nr. 2 „Tygodn ka Illustro- 
wanego" („Sprawa bibljotek publicznych 
w Polsce"), „zmienić zasadniczo stosunek 
państwa" do tych potężnych rozsadników 
wiedzy. Warszawa nie posiada dotychczas 
ani jednej publicznej bibljoteki miejskiej, 
a cały zasiłek roczny dla bibljotek insty- 
tucyj soołecznych wynosi zł. 70.000. Do­
dajmy, że w tym samym czasie deficyt 
teatrów miejskich sięga miljonowych sum,
1 że opinja publiczna, nie wyłączając so­
cjalistów, te stosunki sankcjonuje. — 
„Głos Narodu" (nr. 3, „Dr. Edward Kun- 
tze") przypomina zasługi nowego dyrekto­
ra Bibljoteki Jagiellońskiej.

SPRAW Y PRO PAG ANDY

Adolf Nowaczyński („Propaganda", 
„Gazeta Poranna Warszawska", nr, 5) 
powraca do tego wiecznie aktualnego te­
matu, konstatując w ostatnich czasach po­
prawę na lepsze i na pierwszy plan z rze­
czy propagandowych wysuwając mapę 
pomysłu Leona Wasilewskiego „The Po- 
lish Corridor and Other Corridors", u- 
naoczniającą plastycznie, że korytarz 
gdański nie jest bynajmniej unikatem na 
kuli ziemskiej.— Władysław Mergel w nr.
2 tygodnika „Prawda" („Należy pomóc") 
stwierdza słusznie, że propaganda, aby 
odpowiadać swoim zadaniom, musi być 
nieoficjalna, ciągła, bezstronna i operować 
tylko wartościami stałem! i rzeczywiste- 
mi. Nabytkiem wyjątkowo wartościowym 
dla jej celów jest obywatel zagraniczny, 
który popularyzuje wśród swoich kulturę 
ukochanego przez się narodu obcego. 
Do takich ludzi należą w Czechosłowacji: 
Magr i Karasek, gorliwi propagatorzy, je­
den — literatury i nauki, drugi —  malar­
stwa polskiego. (O wspaniałej galerji Ka­
raska, liczącej m. in. ni mniej ni więcej tyl­
ko 26 obrazów olejnych Malczewskiego, pi­
sze jednocześnie Marjan Szyjkowski 
(„Zbiór sztuki polskiej w Pradze") w nr. 
7 „Ilustrowanego Kur jera Codziennego"). 
Obu tym ludziom należy w ich pracy po­
magać wszelkiemi siłami: Magrowi przesy­
łać jak najwięcej książek i pism polskich, 
które zostaną skrupulatne omówione na 
łamach wpływowej „Prager Presse", ga- 
lerji zaś Karaska, ofiarowanej przez fun­
datora sokolstwu czeskiemu, każdy pla­
styk polski powinien podarować także w 
dobrze rozumianym interesie własnym — 
choćby jedno swe dzieło,

ZA G A D N IE N IA  L ITE R A TU R Y  
PO LSKIEJ

Kwestję prostoty w literaturze poru­
sza Z. Dębicki w artykule „Prymitywizm 
czy prostota?" („Tygodnik Illustrowany" 
nr. 2), Autor występuje tu przeciwko te­
mu, co powszechnie nazywa s ę poezją 
„nową", a co jest właściwie poezją „su­
rową", która daje tylko wrażenia w ich 
pierwotnej, nie przetworzonej artystycz­
nie postaci. —  Obierając za punkt wyj­
ścia słowa Fortunata Strowskiego o „N ie­
winnej grzesznicy" Grabińskiego: „Coś 
podrzędnie paryskiego", Jan Lankau w 
feljetonie pod takim właśnie tytułem („Ilu­
strowany Kurjer Codzienny", nr. 6) pro­
paguje odrodzenie sztuki polskięj przez 
silniejsze zespolenie się z ziemią ojczystą. 
—  Juljan Przyboś kruszy kop je w nr. 5 
„Głosu Narodu" („Zaraza walki z wpły- 
wologją") o niesłusznie ostatnio ponie­
wieraną „wpływologję", Przyboś nie po­
chwala metod pewnych historyków litera­
tury, którzy często przypisują badanemu 
autorowi zapożyczenia, istniejące jedynie 
w ich fantazji, z drugiej jednak strony po­
tępia bezmyślne i dające pole Jo licz­
nych nadużyć lekceważenie poważnych 
prac naukowych ustalających genezę u- 
tworu. —  Aleksander Świętochowski ((.Li­
teracki rodowód kinematografu", „Kur­
jer Warszawski", nr. 8) kreśli zajmujące 
uwagi na temat upadku współczesnego 
teatru.— M. Kasterska („Śmierć pani Marji 
Mickiewiczowej", „Świat", nr. 2) wspomi­
na kobietę o wielkiem sercu. —  W  obronie 
niezależnego stosunku do literatury, nie 
poddanego względom poi'tycznym (co 
„Wiadomości Literackie" zawsize teore­
tycznie i praktycznie przeprowadzały i 
przeprowadzać będą), występuje w nr. 2 
tygodnika „Prawda" Stefan H-P. („Prze­
milczany jubileusz pisarski"). Chodzi tu o 
o jubileusz Struga, do którego prasa pol­
ska odniosła się „nieetyczne": pisma pra­
wicowe jubileusz zignorowały, pisma lewi­
cowe — podkreśliły tylko jedną stronę 
działalności pisarza, przeważnie pomija­
jąc wartości czysto literackie jego dzieła.— 
„ABC" (nr. 8, „Łaskawa literatura zapo­
mniała, żem ją zdradzał z dziennikarką") 
umieszcza wywiad z Perzyńskim. Dowia­

dujemy się, że Perzyński pisze nową po­
wieść p. t. „Szczęśliwa ręka" i że projek­
tuje „bajkę sceniczną dla dorosłych" p. t. 
„Kwiat paproci".

NOW OROCZNY NUM ER „KURJERA  
W ARSZAW SKIEG O "

Z pism polskich jedyn e „Kurjer War­
szawski", w myśl swych tradycyj, wystą­
pił z obszerniejszym działem literackim 
w numerze noworocznym (nr. 1). Mamy tu 
m. in. wiersze Leopolda Staffa („Zdybiec" 
i „Pośmiertny żal pana Beniowskiego") i 
Feliksa Przysieckiego („Grudnie dzieciń­
stwa"), fragmenty z „Farysa" Stanisława 
Miłaszewskiego i „Ostatniej miłości" Sta­
nisława Przybyszewskiego, opowiadania 
Juljusza Kadena-Bandrowskiego „Artyści 
i karp" i St. Strumph-Wojtkiewicza „Ocze­
kiwany", nowelę F. Antoniego Ossendow- 
skiego „Los królewskiej żony", tchnącą 
„ewersowską" grozą,—słowem kilka pięk­
nych wierszy i dużo dobrej prozy. Przykry 
dysonans stanowi natomiast utwór Józefa 
Jankowskiego „Nowy Rok tam...", gdzie 
Mickiewicz przemawia w te słowa: „Owo­
ców —  prawda—nie dał okres łoński! (!),.. 
Lecz... pozwól, Władco, niech w naszem 
imieniu mówi niebieski historjozof Wroń­
ski —  duch wielki, —  on tu podda rozwa­
żaniu los Polski w świetle prawdy absolut- 
netj, którą był odkrył — on, tytan wie­
rutny! (!)", Jest to poziom, którego nie 
przekroczył jeszcze nawet G. Daniłowski 
jako autor „Blondynki" i „Brunetki" w nr. 
nr. 2 i 9 „Kurjera Porannego",

SKO NFISKO W ANY GOSZCZYŃSKI

Seweryn Goszczyński doczekał się kon­
fiskaty w wolnej Polsce. Donosi o tern ty­
godnik „Głos Prawdy" w nr. 1, podając 
odpowiedni wyrok krakowskiego sądu o- 
kręgowego, zatwierdzający obłożenie a- 
resztem pisma „Polska Odrodzona" za 
przedruk utworu Goszczyńskiego „Moral­
na podstawa sprawy polskiej". „Głos 
Prawdy" dodaje, że „sąd krakowski 
podobno jest w porządku, trzymał 
się bowiem dawnego kodeksu austrjac- 
kiego, obowiązującego jeszcze po dziś 
dzień". Otóż musimy stwierdzić, że mimo 
„kodeksu austrjackiego" inkryminowane 
ustępy znalazły się swobodnie w wyda­
nych przed wojną we Lwowie (!) przez 
Zygmunta Wasilewskiego (!) „Dziełach 
zbiorowych" Goszczyńskiego (str. 376—7), 
i że dzieła te nie zostały skonfiskowane. 
Wybitny działacz Narodowej Demokracji, 
partji, której, jak wiadomo, nie można po­
sądzać o działanie na szkodę katolicyzmu, 
nie dostrzegł zapewne w wywodach poety 
nic obrażającego religję swego narodu, 
skoro miejsc, o jakie sądowi krakowskie­
mu obecnie idż e, wzorem innych, nie wy- 
kropkował... A le  widocznie w pewnych 
wypadkach, zwłaszcza kiedy władze uja­
wniają zbytnią gorliwość, nawet Zygmunt 
Wasilewski może okazać się „bolszewi­
kiem", „masonem" i „marjawitą".

„ SUBLOKATORCE"  N IE  PŁACĄ

Żałosna ofiara corocznych igraszek 
Boya, niefortunny i niesmaczny naśladow­
ca Władysława Rabskiego, także już ma­
jaczący o „pogromach teatralnych", kiedy 
dyrektor teatrzyku prowincjonalnego nie 
zapłaci tantjemy od „Sublokatorki", i o 
„bojówkach literackich", kiedy dwóch w i­
dzów oklaskem podkreśli niedorzeczność 
w sztuce, kaznodzieja nie w żadnej —  jak 
się wyraża — „bóźniczce literackiej", 
ale w wielkiej bóżnicy Lewentalów, —  sło­
wem p. Adam Grzymała-Siedlecki, skarży 
się w trzech feljetonach „Kurjera W ar­
szawskiego" (nr. nr, 2 — 4, „Wieczysta 
sprawa polskiego repertuaru", „Repertuar 
polski oko w oko z obcym", „Nasza kry­
tyka teatralna") na niesprawiedliwy sto-

sunek publiczności i krytyki do współczes­
nej polskiej twórczości dramatycznej. Pan 
Siedlecki, wychodząc z założenia, że 
„Wyspiański w aramacie wart Shawa w 
komedji", wnioskuje cynicznie, że F ijał­
kowski ii Erben właściwie także są świet­
ni. Po drodze inteligentnie oświadcza: 
„wolę wymyślność Szaniawskiego, niż wy­
myślność Kaisera. Artystyczniejisza", i 
stwierdza, że „wyrobienie sceniczne ko- 
medyj yankesowskich nie dorasta do 
sprawności Kiedrzyńskiiego, Wroczyńskie­
go, Konczyńskiego". W  końcu domaga się 
„ceł ochronnych dla twórczości swoj­
skiej".

Przesadnie gorzkie uwagi podyktowała 
p. Siedleckiemu wzrastająca niechęć tea­
trów do wystawiania płodów jego ducha, 
zbyt długo bezkarnie wyzyskujących ist­
niejące już, niestety, na zgubę polskiej 
twórczości, owe cła ochronne.

UW SPÓŁCZEŚNIONY „H AM LET"

Berlińskie przedstawienie uwspółcze­
śnionego „Hamleta", które narobiło tyle 
wrzawy, omawia J. Halewicz („Hamlet" 
w inscertżacji Jessnera w teatrze państwo­
wym w Berlinie", „Życie Teatru", nr. 1): 
„Hamlet" w tej interpretacji to sztuka ma­
jąca przedewszystkiem na celu „stworze­
nie satyry na stosunki dworskie... oraz wy­
stąpienie przeciwko zaborczym zapędom 
absolutnych monarchów". Pod względem 
teatralnym przedstawienie stało na wyso­
kim poziomie: „doskonale zgrany zespół, 
sharmonizowana całość, cudownie zakre­
ślona najmniejsza rólka, świetnie wyreży­
serowane sceny zbiorowe", — Od zachwy­
tów Halewicza. mocno odbiegają ironiczne 
uwagi n. w nr, 2 „Kurjera Porannego" 
(„Hamlet" jako farsa"), który ze zgorsze­
niem wspomina także warszawskie próby 
modernizowana Szekspira, wystawiane­
go — o, zgrozo! —  „w ramach scenicz­
nych '1 , jkubistyczno-ekspres j onis tycznych",

0  OBCYCH

Ferdynand Hoesick („Wiersze „Sulej- 
ki" do Goethego", „Kurjer Warszawski", 
nr. 5) zajmuje się romansem poety z Mar- 
janną Jung. —  Rilkemu poświęcają wspo­
mnienia: M. Czaban-Goldmanowa. („U 
trumny wielkiego ooety", „Robotnik", 
nr. 8) i Stanisław Sawicki („Rainer Maria 
Rilke", „Kurjer Polski", nr. 1). —  „Zgon 
Houston Stewart Chamberlaina" zanotowu- 
je w całej prasie polskiej tylko T. B. w  nr. 
5 „Czasu". —  Przyznane ostatnio wielkie 
francuskie nagrody literackie omawia w 
nr. 8 „Głosu Prawdy" K. Briesen („Prix 
Goncourt, Femina i Theophraste Renau- 
dot"), —  E. W. („Tortura Fedry" p. H. 
Deberly‘ego“ , „Świat", nr. 2) streszcza po­
wieść uwieńczoną nagrodą Goncourtów.— 
Podobnie powierzchownie jak prof. Fol- 
kierski w „Myśli Narodowej", ujmuje po­
wieść Bernanosa „Sous le soleil de satan" 
Irena Pannenkowa w nr. 4 „Warszawian­
ki" („Zagadnienie świętości"). — Z. Gr. 
(„Z literatury angielskiej", „Tygodnik Illu- 
strowany") zwraca uwagę na trzy nowe 
prace o- Conradzie: wspomnienia wdowy
1 dwa studja znakomitego conradzsty, G. 
Jean-Aubrv. którego przyjazdom do W ar­
szawy, mówiąc nawiasem, powinien jak 
najrychlej zająć się Polski Klub Litera­
cki.— W  nr. 2 „Świata" („Z literatury ame­
rykańskiej") znajdujemy recenzje sg. z 
ostatnich książek Samuela Hopkins i Boo- 
tha Tarkingtona. — „Nasz Przegląd" (nr.
2) daje fragment z utworu Erenburga „A  
jednak się obraca", w przekładzie S. K., 
p. n. „Konstruktywizm".

PLA STYK A

Mieczysław Wallis („Pastorałki" Zofji 
Stryjeńskiej — dawne i nowe", „Robot­
nik" nr, 6) bada ewolucje malarstwa Stry­
jeńskiej od „Pastorałki" (1917) do „Ko­
lęd" (1925). — „Kurjer Poranny" (nr. 2, 
„Pierwszy w Polsce projekt pomnfka Jul­
jusza Słowackiego") niepotrzebnie przy- 
pomnina w ilustracji bardzo brzydki mo­
del pomysłu artysty dramatycznego Józe­
fa Chmielińskiego. —  „Głos Narodu" (nr, 
7, „Muzeum Narodowe w ostatnich dwóch 
latach") zdaje sprawę z rozwoju muze­
um. — O Monecie piszą: Tytus Czyżewski 
(„Monet, impresjonizm i sztuka najnow­
sza", „Głos Prawdy", nr. 3), Jan Kleczyń- 
ski („Claude Monet", „Kurjer Warszaw­
ski", nr. 7) ! Antoni Potocki („Claude Mo­
net", „Kurjer Poranny", nr, 3).

M U ZY K A

B. („Holandja w hołdzie Chopinowi", 
„Epoka", nr. 1) donosi o koncercie w Am­
sterdamie ku czci Chopina. — St. Niewia­
domski („Artur Honegger w świetle kryty­
ki wiedeńskiej", „Warszawianka", nr. 3) 
streszcza bardzo ujemne poglądy „prem- 
jera krytyków naddunajskich", Juljusza 
Korngolda, na twórczość kompozytora 
francuskiego,

HOHENZOLLERN 1 R A D ZIW IŁŁÓ W N A

„Warszawianka" zdaje sprawę w nr, 3 
(„Hohenzollern i Radziwiłłówna") z nie­
dawno w Berlinie wydanej koresponden­
cji Wilhelma I z jego siostrą, Aleksandrą, 
Zawiera ona sporo ciekawego materjału 
do dziejów miłoścliprzyszłego cesarza Nie­
miec dla Elizy Radziwiłłówny.

DOBRA PARO DJA

Magdalena Samozwaniec drukuje w nr.
2 „Świata" („Z pamiętnika młodego litera­
ta"), doskonałą parodję powieści stylizowa­
nej na prozę staropolską, przypominając 
swoje najlepsze czasy z okresu „Na ustach 
grzechu". jam.

W  nr, 2 „Cyrulika Warszawskiego" u- 
kazał się feljeton Antoniego Słonimskiego 
;<� t. „Propaganda sztuki". Niżej dajemy 
go w całości.

Pierś znowu tchnęła, lecz
pierś lodowata.

Usta i oczy stanęły otworem;
Jest w „Święcie" jeszcze, lecz 

już nie dla świata.
Czemże ten człowiek? —

Upiorem.
(„Dziady" Mickiewicza)

Propaganda siztuki („propagranda", jak­
by powiedział zadrzewiały Nowaczyński) 
jest przeważnie sposobem reklamy i zarob­
ku dla artystów, którzy bez propagandy 
utonęliby w wodzie własnego pióra i za­
pomnieniu rodaków. Dlatego to co pewien 
czas zrywa się jakiś upiór i lata po różnych 
redakcjach i urzędach, strasząc i żebrząc 
o byle ochłap reklamy.

Ostatnio pewien autor nazwiskiem Gra­
biński, wykpiony już w kraju i zagranicą, 
nawołuje do reklamowania literatury przy 
pomocy cukierków. Żałosne to widmo, dla 
którego nie będzie maturą premjera w tea­
trze Mathurins, proponuje, aby cukierki 
owijać w papier zadrukowany cytatami z 
poetów, Dlaczego tylko cukierki? Byłoby 
równie pożyteczne dla propagandy owija­
nie wędlin w utwory autorów dramatycz­
nych. Rozwija s<ię rękopis Grabińskiego i 
znajduje się kawałek szynki. Taka szynka 
w pękniętym pęcherzu byłaby miłą niespo­
dzianką, Na serdelkach możnaby umiesz­
czać fotografję p. Wroczyńskiego, Tak 
zwaną „kichę - podgarlankę" należałoby 
owijać w feljetoiny naszego gadu —  gadu- 
gogusia. Kiełbasie byłoby bardzo do twa­
rzy w utworach Riedrzyńskiego, mostek 
koszerny otulałby silę w weliny Beylina, a 
koński kadryl owijałoby się w utwory Sie­
dleckiego, albo też, nie owijając w bawełnę, 
wyrzucało na miasto na szmelc na wzgó­
rek.

Cóżby to' było za ożywienie w handlu! 
W  sklepach spożywczych słyszałoby się 
prześliczne rozmowy: „Proszę pół funta 
kiszki, ale żeby była w „Niewinnej grzesz- 
Ucy". „Proszę kilo kiełbasy w „Rusałce". 
„Czy są jaja w Konczyńskim? — .Niestety, 
zabrakło".

Owijanie wędlin w utwory sceniczne 
miałoby jeszcze jedną dobrą stronę—utwór 
przeczytany odbierałby apetyt i zmniejszał 
konsumcję, i co za tern idzie, kosztem na­
szych autorów zmniejszałoby się bicie by­
dła w szlachtuzach.

Z czasem możnaby i inne wyroby pa­
kować w manuskrypty sztuk, ale pilnie na­
leżałoby przestrzegać, aby opakowanie ta­
kie nie przedostało się zagranicę, W  gra­
nicach kraju możemy tolerować najgorsze 
paskudztwa literackie, ale jeszcze jedna 
„Niewinna grzesznfJca" zagrana w Paryżu, 
a stracimy Górny Śląsk.

Zamiast urzędu propagandy powinni­
śmy mieć właściwie urząd do wałki z nie­
rządem scenicznym i ministerstwo zataja­
nia istotnego1 stanu rzeczy. Na zapytanie 
obcego mocarstwa, jakie sztuki oryginalne 
wystawiamy w Warszawie, trzeba dawać 
odpowiedzi wykrętne, uśmiechać się, od­
wracać uwagę, zagadywać faszyzmem, 
Mussolinim i innerni rzeczami wesołemi. 
Do teatru jak do sztabu generalnego nie 
powinni być wpuszczani cudzoziemcy. Ta­
ki Anglik albo Francuz udaje, że nie rozu­
mie po polsku, a pójdzie na „Albatrosa", 
doniealile swojemu rządowi, i  stracimy do­
stęp do morza.

Wyższość nasza nad krajami bałkań- 
skiemi polega, niestety, nie na poziomie 
ogólnym, ale na szczytach twórczości i 
kultury, które pozwalają nam mówlić z 
wielkiem mocarstwami świata jak równi z 
równymi. Otóż ten stan rzeczy popsuł się 
ostatnio. Wielcy pisarze wymierają, a 
zostaje tylko rozpanoszony i wypięty ZAD 
(Związek Autorów Dramatycznych). Zwią­
zek ten powinien być pod kuratelą mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Nie po­
chwalam szpiegostwa, ale każdy z auto­
rów scenicznych powinien być bacznie ob­
serwowany. Jak tylko któryś zechce ku­
pić markę zagraniczną, albo bilet kolejo­
wy do Zbąszynia, powinien być zatrzyma­
ny i odesłany do domu. Niech sobie w 
kraju owija cukierki i, gorzkie pigułki w 
swoje utwory, ale niech się mądry Anglik, 
chytry Francuz i poważny Niemiec nie 
dowie, jaki Zad i Zaduch króluje dzisiaj 
nad Wisłą. Biada się bowiem u nas, że 
prasa zagraniczna oczernia nas i szkalu­
je, inspirowana przez Niemców i Żydów, 
a sami sobie najwięcej szkodzimy. Pro­
paganda zagraniczna cieszy się z sukce­
sów Królikiewicza i Szoslanda, którzy nie 
przewrócili ani jednej przeszkody, a w 
tym samym czasie up ór Grabiński wy­
wraca się straszliwie w Paryżu i naraża 
na kpiny 1 chichoty widzów. Ładna robo­
ta, Co konie wypracują, to wszystko psu­
ją autorzy dramatyczni. A  przecież lepiej 
byłoby, gdybyśmy mieli opiinję narrodu, 
który źle skacze przez przeszkody, ale ma 
własną tęgą twórczość literacką. Wszystko 
co tutaj powiedziałem powinien wziąć pod 
uwagę prezes nowo powstałego Towarzy­
stwa Szerzenia Sztuki Polskiej wśród 
Obcych. Jesteśmy bowiem krajem rzeczy 
nieobliczalnych. Z rzeczy początkowo naj­
poważniejszych wyradzają się żarty i kpi­
ny. I odwrotnie. Z wesołych i pogodnych 
feljeton ów w piśmie satyrycznem robią się 
pod koniec pseudopoważne artykuły pole­
miczne — co również nie jest rzeczą pożą­
daną i za co przepraszam najsolenniej 
redakcję i czytelników.

DAUDET A  SIENKIEW ICZ

D o  r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

W lecie 1926 r. znalazła się ma pół­
kach księgarskich we Francji książka re­
daktora „Action Franęaise", p. Leona 
Daudet, p, t, „Le reve eyeille",

W  pracy tej (str. 33) autor mimocho­
dem wyraża się w następujący sposób o 
jednem z wybitnych dzieł Sienkiewicza:

„Quo vadis?“ , niedorzeczny plagjat 
| z tej niedorzeczności angielskiej „Ostatnie 
dni Pompei'"..,“ (,,Quo vadis?“ , cet inepte 
plagiat de cette ineptie anglaise „Les 
derniers jours de Pompee",.,").

Niewątpliwie, można mieć więcej lub 
mniej pochlebną opinję o wartości literac­
kiej i dokumentalnej „Quo vadis?“ . Ale 
zarzut plagjatu godzi wprost w etykę au­
tora, który nie żyje, wlięc nie może rea- 
kować osobiście, lecz którego pamięć jest 
żywa i droga jeżeli nie wszystkim Pola­
kom, to w każdym razie narodowi jako 
całości,

Z drugiej strony, chociaż osoba p. Dau­
deta wielu ludziom, którzy znają jego in­
dywidualność literacką i publicystyczną, 
może dawać asumpt do ignorowania tej 
napaści, jednak wzgląd, że chodzi tu o 
członka Akademji Goncourtów i pisarza 
bardzo popularnego wśród pewnych sfer 
francuskich i polskich, przemawia za tern, 
aby nasza publiczność czytająca zapozna­
ła się z tern jego wypowiedzeniem o dzie­
le Sienkiewicza.

Sądzę wreszcie, że sprawa niniejsza 
zasługuje, aby zainteresowała się nią i za­
jęła odpowiednie stanowisko Straż Piś­
miennictwa Polskiego lub Polski Klub L i­
teracki,

Na żądanie mogę służyć bliższem! wy­
jaśnieniami czy materiałami. Adres mój: 
Brest, Finistere, 33, r. Emile Zola, IV  et.

Tadeusz Nałęcz.

I. G. w Zawierciu. Kaden: Natolińska 7, 
Słonimski: Wspólna 31, Tuwm: Chło­
dna 6.

KI. w Piotrkowie. 13 — za mało.
Wiersze z Wołynia. Bardzo słabe.
St. Grz. Nie będziemy drukowali,
E. S. Natolińska 7,
W. Kr. Z artykułu o Gałsworthym 

skorzystamy.
Teka w Kaliszu. Bardzo słabe.
E. I. Nie podejmujemy się oceny już 

drukowanych utworów.
Sz. BI. w Małorycie. Nie skorzystamy,
Z. M. „Farrere" M. Revona (1924). Z 

wiersza nie skorzystamy.
Debjutantowi. Nie będziemy drukowali.
J. O. Nie skorzystamy.
St. P. Nie będziemy drukowali.
Z. K. Nie skorzystamy.
E. 1. Nie skorzystamy.

K R O N I K A

Opracowana przez Kazimierza Cza­
chowskiego bibljografja kasprowiczowska 
ukaże się drukiem z inicjatywy Komitetu 
Uczczenia Pamięci Jana Kasprowicza w 
Zakopanem, staraniem Tow. Miłośników 
Książki w Krakowie.

N O W E  T O M Y

„Komedji ludzkiej
B A L Z A K A

u) tłumaczeniu
B O Y A - Ż E L E Ń S K I E G O

Ferragus
Księżna de Langeais 

Dziewczyna o złotych włosach 
Kobieta trzydziestoletnia 

Kobieta porzucona 
Pierwsze krok.i

Skład główny
W  K S IĘ G A R N I  H O E S IC K A  

Tamże

Flirt z Melpomeną”
Boya-Żeleńskiego

rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: H. Altenberg, 
M. Arct, „Bibljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, Wacław Czarski i S-ka, „Czy­
taj", Gebethner i Wolff, F. Hoesick, W. 
Jakowicki, Krakowska Spółka Wydawni­
cza, Książnica-Atlas, Jakób Mortkowicz, 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Ber­
nard Połoniecki, „Renaissance", Trzaska, 
Euert i Michalski, Wojskowy Instytut 

Naukowo- Wydawniczy.

POWIEŚĆ, NOW ELA

Stefan Żeromski. Puszcza jodłowa. 
Cztery plansze, okładkę, inicjał i zakoń­
czenie wykonał w drzeworycie Władysław 
Skoczylas. Warszawa, J. Mortkowicz, 
1927; str, 28 1 4nl. i tabł. 4 Zł. 20.—  0- 
statni utwór Żeromskiego w pięknej szacie 
graficznej.

POEZJA

Wacław Denhoff - Czarnocki. Włóczę­
ga, Okładkę rysował Stanisław Bobiński. 
Warszawa, F. Hoesick, 1927; str. 62 i  2nl. 
Zł, 4, —  Tom składa się z następujących 
cyklów: „W  górach", „Ścieżki miłości zmy­
ślonej", „Przed odjazdem", „Żegluga u- 
rojona".

Anatol Stern. Bieg do bieguna. Warsza­
wa, F. Hoesick, 1927; str. 106 i 2nl. Zł. 
4, — Autor pisze we wstępie —  spowie­
dzi: „Jeśli utwory te natchną w najmniej­
szej mierze czytelnika do wstąpienia na 
istotną drogę, jaką jest osiągnięcie czujne­
go i zawsze żywego, religijnego stosunku 
do spraw społecznego i wewnętrznego ży­
cia człowieka — rola tej książki będzie 
spełniona".

UTW ORY DRAM ATYCZNE

Włodzimierz Perzyński. Uśmiech losu. 
Komedja w 4 aktach. Warszawa, Ge­
bethner i Wolff, 1927; str. 148. Zł. 3,50.— 
Komedja Perzyńskiego grana jest obecnie 
z wielkiem powodzeniem w Teatrze Na­
rodowym,

PLASTYK A

Monografje Artystyczne pod redakcją 
Mieczysława Tretera. Warszawa, Gebeth­
ner i Wolff, 1926, Zł. 3. —  za tom, — 
Tom VI, Mieczysław Treter. Konrad Krzy­
żanowski. Z 32 reprodukcjami, Str. 25 i 
lnl. i tabl. 32. — Tom X. Władysław Ta­
tarkiewicz. Michał Płoński. Z 32 reproduk­
cjami. Str. 19 i lnl. i tabl, 32. —  Dziesięć 
dotychczas wydanych tomików Monograf j 
Artystycznych doskonale spełnia swe za­
danie: daje wyraziste charakterystyki po­
szczególnych artystów na tle bogatego ma­
terjału ilustracyjnego.

Tymoteusz Sawicki. Warszawa w o- 
brazach Bernarda Belotta Canaletta, War­
szawa, J. Mortkowicz, 1927; str. 4nl. i 55 i 
lnl. i IX i 5nl. i tabl. 18, Zł, 25. — Roz­
prawa niniejsza, wydana w przepięknej 
szacie graficznej, jest rozszerzoną edycją 
książki, która ukazała się w r, 1922 p, t, 
„Warszawa za Stanisława Augusta". Uzu­
pełnienia polegają na zanotowaniu historji 
rewindykacji obrazów Canaletta z Rosji, 
rozszerzeniu materjału opisowego, zrepro- 
dukowaniu wszystkich istniejących wido­
ków Warszawy pędzla włoskiego malarza.

HISTORJA, PA M IĘ TN IK I, PO LITY K A

Roman Sanguszko, zesłaniec na Sybir 
z r., 1831, w świetle pamiętnika matki, ks. 
Klementyny ż Czartoryskich Sanguszko- 
wej oraz koresPondencji współczesnej. Z 
niewydanych dokumentów tłumaczyła i 
przypisami opatrzyła K. F irle j Bielańska. 
Słowo wstępne Józefa hr. Potockiego. 
Przedmowa Henryka Mościckiego. Warsza­
wa, Gebethner i Wolff, 1927; str. X III i 3nl. 
i 209 i 3nl. i tabl. 17. Znak na karcie ty­
tułowej 1 okładce według rysunków Igna­
cego Łopieńskiego. Zł. 15.— , 45.— i 60.— . 
Wizerunek jednej z najpiękniejszych po­
staci Polski XIX w. uwiecznionej w no­
weli Conrada „Książę Roman", w świetle 
pamiętników matki i  korespondencji. W y­
danie zaopatrzone w aneksy, przypisy i 
indeks, ozdobione kilkunastoma rotograw­
iurami.

Roman Rybarski. Naród, jednostka 
i klasa. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1926; 
str. 276. Zł. 8.— , Dzieło składa się z na­
stępujących rozdziałów: „Kryzys idei 
XV III wleijcu", „Wiara w naukę", „Prawa 
jednostki", „Ideał ogólnoludzki a „soli­
daryzm", „Idea walki klas", „Siła poczu­
cia narodowego w XIX i XX wieku". 
„Czem jest naród?", „Wartości narodo­
we", „Walka narodów i etyka narodowa", 
„Przeszłość i przyszłość w życiu narodu", 
„Wpływy obce i asymilacja", „Naród a 
państwo", „Charakter polityki narodowej 
i charakter w polityce",

RELIGJOLOGJ A.

Dzieje biblijne. Opowiedział w krótko­
ści ks. Józef Boczar. Wydanie nowe, uzu­
pełnione i dostosowane do programu nau­
ki religji rzymsko-katolickiej minister­
stwa w, r, i  o>, p. Na oddział pierwszy 
szkoły powszechnej. Przez ks. dr. Gerarda 
Szmyda. Część I — II, Lwów, Zakład Na­
rodowy imienia Ossolińskich, 1926; str. 
60 (I) i 95 i 1 nl. (II). Zł. 0.80 i 1.30. — 
Część I zawiera dzieje Starego i Nowego 
Testamentu, część II — zbiór najpotrzeb­
niejszych modlitw i przygotowanie do sa­
kramentów, Książkę zdobią liezjne ilu­
stracje.
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